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WYSTĘP NASZ NA OLIMPJADZIE.

W ystęp w Amsterdamie: Równowaga.

Z radością donosimy naszym Czytelnikom, że 
w ystęp  na Olimpjadzie naszego zastępu sokolego 
pod kierownictwem  Naczelnika Związku dba Fa- 
zanowicza — spotkał się z ogólnem uznaniem. P o 
wszechna opinja zarów no fachowców, jak publicz
ności w  Amsterdamie uznała pokaz polski za naj
lepszy ze wszystkich pokazów, jakie tam miały 
miejsce. Pozw alam y sobie przytoczyć opinję o na

szym pokazie znanego sportowca, p. J. Barana, k tó
rą zamieścił w  Kurjerze Poznańskim z d. 14 sierp
nia r. b. bezpośrednio po pokazie:

„Pokazu naszej drużyny gimnastycznej byli
śm y pewni, boć przecież tryumf w  Asti nie mógł 
być dziełem przypadku, a jak wiadomo w  silnej 
tej konkurencji Sokoli nasi zdobyli p ierwsze miej
sce. Obecnie pod tym samym kierunkiem doskona-
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łego instruktora i zarazem  naczelnika Związku So
kołów p. Fazanowicza drużyna przeszła tw arde 
przygotowanie na kursie olimpijskim w  dobrach 
hr. Zamoyskiego. Szesnastka ta znajdowała się 
więc w  świetnej kondycji, co widać już było przy 
ukazaniu się na arenie stadjonu. Doskonale dobrani, 
smukli, równomiernie opaleni, w  este tycznych ko
stiumach, poprzedzani przez polską chorągiew, ze 
śpiewem wkroczyli na bieżnię olimpijską. Pow ita 
no ich hucznemi braw am i i żyw iołow ym  wprost 
poryw em  sympatji.

Rozpoczęli ćwiczeniami wolnemi, wybranem i 
lub wzorowanemi na Buckhu, w ykonyw ując je na
praw dę wspaniale. „Tres bien“, „tres belle“ — 
słychać stałe określenie w śród  fachowej komi
sji sędziowskiej, obok której miałem swe miej
sce. A publiczność podziwia skończone zgranie 
ćwiczących, w zorow e nieraz wykończenie i cieką 
w y  program o oryginalnym, choć w zorow anym  
zespole. B raw a rosną za każdym pokazem i śmiało 
można powiedzieć, że publiczność jest istotnie za
chwycona.

Bardzo żałujemy, że pokaz ten nie mógł się od
być przy 30.000 widzów, jak to byw ało  na lekkiej 
atletyce, a jeszcze więcej, że tu, niestety, nie s ta 
jemy w  roli zawodników, lecz jedynie dla pokazu.

A nad nasz napraw dę nie było lepszego! Pew ne 
usterki w  skokach, powodowane _ obcymi p rzy rzą 
dami, zwłaszcza odskocznią, różną od naszych 
i może przydługa gra palanta w  lekcji nie wpłynęły  
ujemnie na całość, k tóra  istotnie zachw yciła  w i
dzów.

To też, gdy drużyna w śród  śpiewu „Nie masz 
to w ia ry “ opuszczała stadjon nie było nikogo, kto 
nie żegnałby jej żywiołowymi oklaskami. Wiele 
obcych zespołów powstawało  ze swych miejsc 
i w iw atow ało  na cześć Polaków. Sukces był stu: 
p rocentowy i Sokół może nie żałować wydanego 
na ten cel grosza!

A gdy później, u tartym  zwyczajem „Cerem o
nie protocolaire“, ogłoszono zwycięzców w róż
nych działach gimnastyki przyrządowej, żal było, 
że nasza drużyna znalazła się tylko w  dziale po
kazów. Uważam jednak, że po solidnem, chocby 
krótkiem przygotowaniu, moglibyśmy wziąć udział 
i w  gimnastyce przyrządowej. Możliwie, że nie do
równalibyśm y Szwajcarom, Czechom, Francuzom 
i kilku inym indywidualnym zwycięzcom, ale byli
byśm y niezbyt daleko od nich. Na przyszłe igrzy
ska i tu nie może nas brakow ać, gdyż w  gimnasty 
ce nie jest u nas wcale tak źle, jak sami sądzimy

Grupa nasza w Amsterdamie.

Z ROZWAŻAŃ PRZEDZLOTOWYCH.
W O B EC OBCYCH.

Naród, k tó ry  potrafił wyłonić z siebie tak  po
tężną organizację, jest narodem  p ierwszorzędnej 
miary, zdolnym do s tw orzen ia  sobie wielkiej 
przyszłości.

A. Zamoyski.

Stajemy na zlocie w  Poznaniu nie tylko po to, 
aby w ykazać  stan swoich prac, nietylko dlatego, 
aby porw ać za sobą społeczeństwo, biernie dotych
czas zachowujące się wobec sokolstwa — ale także 
i dlatego, by dorobek na polu fizycznem okazać 
światu. Zlot nasz, m ający się odbyć równocześnie 
i jako część składow a powszechnej w ystaw y , zgro

madzi widzów z zagranicy, którzy z ciekawością 
przyglądać się będą sokolim popisom — ale rów no
cześnie zaproszeni zostali przedstawiciele Federacji 
gimnastycznej, organizacji światowej 23 narodów, 
w śród  których i nasza sokola organizacja mieści 
się; nadto przybędą do ćwiczeń sokoli, zorganizo
wani w  Związku Sokolim Słowiańskim — przybędą 
więc nie przypadkowi widzowie ale specjalnie roz
wojem sokolstwa interesujący się i znaw cy  z po
śród innych narodowości.

Ten fakt każe nam zlot przygotow ać nad w yraz  
ostrożnie ale dokumentnie, gdyż łączą się z nim trzy 
konieczności.
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Zapraszamy do siebie w  gości zarówno sąsia
dów jak i narody daleko od nas mieszkające. Bacz
m yż przedewszystkiem  na to, aby liczba zaproszo
nych nie była większa od zapraszających; wiemy 
natomiast już dzisiaj, że sami Czesi zapowiadają 
swój udział w  liczbie półtora tysiąca, poza nimi zaś 
zostają jeszcze d w a  związki sokole słowiańskie. 
P ierw szym  zatem warunkiem do spełnienia jest 
okazanie pokaźnej liczby, co leży w  interesie za
równo każdej jednostki, jak i całej organizacji.

W arunek  drugi żąda od nas znowu, by zapro
szeni goście na nasz popis, mieli faktycznie przyjem 
ność, a nie mękę z oglądania, ćwiczenia zatem na
sze, które pragniemy okazać, jako dorobek naszych 
wysiłków, muszą być tak przygotowane, aby ta 
spraw ność rw a ła  oczy i pozostawiła o nas opinję 
solidnie pracującej organizacji.

Spełnienie tych obu w arunków  gwarantuje nam 
powodzenie trzeciego i najważniejszego, to jest zje
dnanie sobie sympatji u obcych. W iem y doskonale, 
że dzisiaj narody nie chodzą luzem, nie w ysta rcza  
żaden naród samemu sobie, lecz musi korzystać  
z pracy  i zasobów innych — ruch handlowy każde
go państw a stw ierdza to niezbicie, że każdy w y 
wóz własnych w y tw orów  pociąga za sobą nieod
zownie drugą rubrykę przywozu. Narody zatem 
specjalizują się w  jakichś przedsiębiorstwach zu
pełnie tak  samo jak i poszczególne jednostki. Już 
sam ruch handlowy wskazuje na konieczność współ
życia, jeśli zaś uwzględnimy nadto współpracę nau
kową, kulturalną, a wkońcu i obronną, to dowod
nie się przekonamy, że narody muszą żyć w  pew- 
nem porozumieniu i współpracy. Dzisiaj tw orzą 
się w prost jakgdyby bractw a światowe, których 
członkami stają się całe narody. Należenie jednak

do tego wielkiego brac tw a nie jest rzeczą łatwą, 
gdyż przyjęcie zależy od rzeczywistych walorów 
danego narodu na jakiemś polu.

Nam, pozostawionym w  tyle na polu kultural- 
nem z powodu zabijania nas w  okresie niewoli, 
a jeszcze bardziej pozostawionym między dwoma 
wrogami Polski, historycznie godzącemi w  naszą 
niepodległość musi zależeć na uzyskaniu jak naj
większej ilości przyjaciół, by na w ypadek  potrzeby 
można się oprzeć o pomoc. Ale narody nie zawie
rają spółki z bankrutem lub osobnikiem, nie przed
stawiającym  poważnej wartości — i z nami liczyć 
się mogą inni tylko wówczas, gdy zobaczą solid
ność naszej pracy  w  każdej dziedzinie, k tórą  upra
wiamy. Niechaj się nikomu nie zdaje, że w ypro
wadzam  tutaj rzeczy  wielkie, gdy zlot nasz należy 
do mniejszych, bo tylko do naszej gotowości fizycz
nej. W szystkie uczynki nawet najmniejsze są skła
dową częścią dorobku narodu; fałszywie lub nie
dbale w ykonany jeden ruch przez jednego tylko so
koła na popisie świadczy o małej sprężystości całej 
organizacji, o bagatelizowaniu sobie przyjętych na 
się dobrowolnie obowiązków, a stąd o słabej na
dziei, że ci sami ludzie, jako cząstki całego narodu, 
będą zdolni do solidnego wykonania zadań w ięk
szych. Pamiętajmy o tern, że k ry tyków  jest na 
świecie więcej, niż znaw ców  i .nie dajmy powodu 
nawet najmniejszego do złej o sobie opinji.

Stajemy jako najpoważniejsza i najstarsza o rg a 
nizacja społeczna przed forum całego niemal św ia
ta, bierzemy na siebie rolę reprezentacji woli i św ia
domości narodu, jesteśmy przednią strażą naro
du — niechże ta myśl zagrzeje nas do w ysiłków  by 
piąć się wyżej i wyżej.

Dr. MARJAN WOLAŃCZYK.

OJCZYŹNIE CZY PAŃSTWU.
Artykuł ten drukow any  w  Kurjerze W a rs z a w 

skim podajemy za zezwoleniem autorki.

Z chwilą powstania na nowo państw a polskie
go, pokolenie współczesne stanęło wobec ogromu 
zadań, jakie trzeba było wykonać, aby Polska nie- 
tylko utrwaliła swój byt państw owy, lecz nawią
zała z powrotem przerw aną  linję sw ych zadań na 
terenie międzynarodowym. Olbrzymich w ys i ł
ków w ym agała  pierwsza część pracy  — utrw ale
nie państwa, które — rzec można — powstało 
z dnia na dzień, w śród  zaw ieruchy wojennej przy 
braku aparatu  administracyjnego, wojska, skarbu, 
przy  zniszczonym rolnictwie i przemyśle. W  tych 
warunkach  zdawaliśmy swój egzamin dziejowy. 
Naród w ykaza ł niepospolite siły, zorganizował 
swoje państwo i potrafił je obronić, kładąc w  oczach 
bezczynnie się przyglądającej Europy tamę bol
szewickiemu na nią najazdowi. Jak  ongiś w  XIII 
wieku, gdy ruszały  na nią p ierwsze tatarskie ude
rzenia.

Mamy znów tę zewnętrzną praw ną formę Oj
czyzny, jaką jest w łasne państwo; niesiemy odpo
wiedzialność przed historją, przed przyszłemi po
koleniami za rozwój i losy tej organizacji. Ale 
w  ostatnich czasach zaczyna się pojawiać dziwne 
pomieszanie tych dwóch pojęć: ojczyzna i pań
stwo. W  zrozumiałej dążności do krzewienia

uświadomienia obywatelskiego wielu działaczów 
staw ia państwo ponad naród, formę ponad treść, 
a z drugiej strony nurtuje — zwłaszcza w śród  mło
dego pokolenia — pogląd, jakoby wszelka inicjaty
w a i wszelkie prace, dobro ogólne mające na celu, 
należały wyłącznie do rządu — jako tego widome
go organu państwa.

Jest to prąd obcy strukturze polskiej myśli. 
Od zarania dziejów naród nasz budował swoje 
drogi własną mocą i rozmachem twórczym . Mie
liśmy wolnych obywateli, nie poddanych. Każdy 
niósł służbę ojczyźnie i bacznie śledził, azali król 
pełni wolę narodu („Miłościwy królu, szanuj nasze 
p raw a i nasze przywileje, a będziesz nam miłości
w ym  królem, inaczej będziesz Stefanem Batorym  
a ja Jakóbem Niemojewskim“). W  myśli polskiej 
zawsze państw o było tylko narzędziem, służącem 
dobru obywateli, k tórzy  sami mu drogi wytyczali 
i „nic bez nas“ nie pozwalali stanowić.

Gdy patrzeć w stecz  w  dzieje w ieków ubie
głych, uderza z niesłychaną wyrazistością  różnica 
linji rozwojowej Polski i innych państw  Europy. 
Leży ona przedewszystkiem  w  tej różnicy formy 
rządów  Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i państw  
dynastycznych, w. tern umiłowaniu wolności i p ra 
w a  stanowienia o sobie, które przed forum Europy 
wyniesione rewelacją się stało w  1414 r., gdy rek 
tor Akademji krakowskiej, ks. W łodkow ic obronił
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p rzec iw  Niemcom na soborze  polską tezę, iż „ w ia 
ra  nie m a być  z p rzy m u su "  i p ro te s t  p rzec iw  „opie
ce"  p ań s tw  chrześc ijańsk ich  uad  pogańskiem i za 
łożył. , . . .

S z ły  do nas  od obcych  p a ń s tw  wieści rożne 
o ich w ojnach  z d o b y w czy c h  i bogactw ie , o m ęd r
cach  i a r ty s ta c h ,  k tó rzy  dzięki P o lsce  od zm o ry  
ta tarsk ie j  wolni, budowali w sp an ia ły  g m ach  c y w i
lizacji Europy. Lecz razem  zaw sze  jednakie echa 
sz ły  o buntach  k rw a w y c h  i p rześ lad o w an iach  w ia 
ry  i za pęd do wolności k a rach  okru tnych .  Z je 
dnego tylko p a ń s tw a  sz ła  w św ia t  d obra  now ina 
o „ludziach w olnych  i b rac ią  się n a z y w a ją c y c h ' , 
bo R zeczpospo lita  P o lsk a  by ła  w ó w c z a s  jedyną  na 
św iec ie  o jczyzną  ludzi w olnych , lo ,  co w  Po lsce  
nie podlegało  nigdy zam achom , co by ło  św ię tośc ią  
n ie tykalną  i p ra w e m  • p rzy ro d zo n em  o b y w a te l i :  
w olność i poszanow an ie  p r a w  drugich, —  ludy E u 
ro p y  z d o b y w a ły  sobie w  k r w a w y c h  w a lkach .  
W  końcu X V I11 w ieku  na 10.000.000 m ieszkańców  
m am y  10 proc. p r a w a  polityczne pos iadających  
obyw ate li ,  g d y  w e  Francji  w  ty m że  czasie  na
20.000.000 ludności jest 140.000 (1 i pół prc.) sz lach 
ty  i to nie b iorącej udzia łu  w  rządach . A w  o jczy 
źnie p a r la m en ta ry z m u  w  W . B ry tan j i  w  XIX 
w ieku  dopiero  przed sam ą  w ojną liczono na
40.000.000 ludności —  8.000.000 g łosu jących  o b y 
w ate li  (20 prc.).

W s t rz ą s n ę ła  E uropą  W . R ew oluc ja  francuska, 
lecz h as ło :  „W olność , R ó w n o ść  i B ra te r s tw o "  — 
nie ona s tw o rz y ła .  W ypisali  ją o jcowie nasi k rw ią  
w łasn ą  na polskich sz tan d a rach .  M y jedni z całej 
E uropy  — P o la cy  — wolni jes teśm y  od p rzek leń 
s tw a  dz ie jów : nie ciążą  na nas k re w  i łzy  obcych  
ludów, tęp ionych  w  imię d obra  p ań s tw a ,  nie w r a 
ca liśm y jako z d o b y w cy  z Azji, Afryki, Am eryki, 
ab y  na k o n g re sach  uczone pisać ro z p ra w y  o... s a 
m ostanow ieniu  o sobie narodów .

I tylko m y  jedni z ca łe j S ło w ia ń szcz y zn y  nie 
u legliśm y p rz e w a d z e  n iem ców , jak w y tęp ien i  p rzez  
nich s łow ianie  nad Ł ab ą  i O d rą  i s topn ia ły  do 6 mil
ionów  naród  czeski, nie w p ad liśm y  w niewolę tu rec
ką, jak ludy B a łk an ó w , ani nie zm iażdży ł nas  n a 

jazd mongolski, jak  Rosję. M y jedni zgodnym  r y t 
m em  polskiej historji w y g ra l iśm y  św ia tu  pieśń
0 O jczyźnie Indzi w olnych , k tó rzy  „n igdy  nie z a 
bierali ziem sąsiednich g w a łtem , lecz przy jm ow ali  
n a ro d y  do b ra te r s tw a ,  w iąż ąc  je z sobą dobrodzie j
s tw e m  W ia r y  i W olności" .

Znajom ość ducha  n a rodu  daje siły  i w iarę  
w  jego p rzysz łość .  P oznan ie  zas łan ia jących  d ro 
gę przeszkód , n a rzu co n y ch  p rzez  niewolę i m etody  
walki z zaborcam i, k tó re  odbiły  się w  s t ru k tu rze  
m yślow ej c a ły c h  pokoleń i k ład ą  sw oje  piętno na 
życ iu  w spó łczesnem , um ożliw ia  oczyszczen ie  tej 
s t ru k tu ry  z naleciałości obcych . D uszy  polskiej 
obce jest s taw ian ie  fo rm y  ponad  treść .

1 d latego myśli P o la k ó w  tak  bliski jes t  ten w y 
ra z :  O jczyzna, w  k tó ry m  w idzi n ie ty lko pańs tw o  
m o carn a  w o lą  C hro b reg o  budow ane, lecz to w s z y 
stko, o czetn p ra w ią  na inurach  Kapitolu w ś ró d  t y 
siąca g ar ib a ld czy k ó w  w y r y te  polskie nazw iska, 
pomniki Kościuszki i P u łask ieg o  w  A m eryce, m i
łość, jaką  W ę g ry  o tacza ją  pam ięć B em a, w s p o 
mnienie o S k rzy n eck im  w  Belgji... O jczyzna  to 
więcej, niż pańs tw o , to echo z 1229 r. o za w ar te j  
Polsk i z Rusią um owie, ab y  nie b rać  na w ojnie do 
niewoli n iezbrojnych, p ie rw sza  na św iec ie  obrona 
cyw ilnej ludności, k tó ra  policzkiem jest dla c y w i 
l izow anych  p a ń s tw  XX w ie k u ,_ to p ra w o  „nemi- 
nem cap tv ab im u s"  z 1430 r., k tó re  na 2 i pół w ieku  
w y p rzed z i ło  angielskie „h ab eas  corpus"  z 1679 r., 
to k o n s ty tu c ja  „Nihil novi“ z 1505 r. i „p ac ta  con- 
ven ta" .  z 1573 r., to u s ta w a  z 1609 r. o p raw ie ,  
uw aln ia jącem  po d d an y ch  od  p o s łu szeń s tw a  k ró 
lowi w  raz ie  nie szan o w an ia  p rzezeń  us taw .

„P ań s tw o ,  jest to na język  p ra w n iczy  p rze ło 
żona idea o jczyzny", fo rm a organizacji  narodu. 
S łużbę p ań s tw u  niesie k aż d y  obyw ate l ,  uczciw ie  
w y k o n y w u ją c y  obow iązki, p ra w e m  nań nałożone. 
Ale s łużbę ojczyźnie niesie ten, kto  nie ogran icza  
się ty lko  do w ype łn ian ia  obow iązków , lecz p ra cu 
je nad  w znoszen iem  ku ltu ry  narodow ej na co raz  
w y ż sz e  szczy ty ,  lecz w z b o g aca  dusze ro d ak ó w
1 n o w e  tw o rz y  w arto śc i ,  dla n as tęp n y ch  pokoleń.

Z. ZALESKA.

NIEMIECKIE ORGANIZACJE W OJSKOW E.
(C iąg dalszy).

Bismarckbund jes t  o rgan izac ją  m ili tarystycz- 
ną, u t r z y m y w a n ą  głów nie  p rzez  partję  n a ro d o w o - 
n iem iecką  i za jm ującą  się w  p ie rw sze j  linji p ro p a 
gandą  myśli o dzyskan ia  o d eb ran y ch  ziem, o raz  
w p ro w ad ze n ie m  obowliązku s łu żb y  w ojskow ej.  P r e 
zy d en tem  h o n o ro w y m  tej o rganizacji jes t  p re z y 
dent R zeszy , m arsz a łek  von Hindenburg. W e 
dług w ła sn y c h  s ta ty s ty k  o rgan izac ja  posiada 
121.140 cz łonków  zw y cza jn y c h  o raz  739 człon- 
k ó w -o f ice ró w ; z l iczby tej 67.000 cz łonków  po
siada kom pletne  w y szko len ie  w ojskow e.

W ehrw olf, ty p o w a  o rgan izac ja  m iii ta ry s ty cz-  
na  m łodzieży  z s iedzibą w  H am burgu , ro zp o 
w szechn iona  p rz ed ew sz y s tk ie m  w  M eklemburgji 
i l icząca jako cz ło n k ó w  bardzo  w ielu  s tuden tów , 
o d b y w a ją cy ch  w  łonie tej organizacji sw oje  w y 
szkolenie w o jskow e. Sk ład  l iczebny podług w ła 
snych  w y k a z ó w  118.000 cz ło n k ó w  - żo łn ierzy  
i 1060 cz łonków  - oficerów , w e d łu g  w y k a z ó w  n ie
p rz y ch y ln y ch  ty lko 85.000; na jp raw dopodobn ie j
sza  sum a średnia , czyli jakie 100 tysięcy .

Erhardtorganisation, ca ły  zw iązek  s to w a r z y 
szeń, dzisiaj w  w iększe j części już rozw iązan y ch ,  
w  k tó ry m  s ły n n y  zam ach o w iec  kom andor E h rh a rd t  
o d g ry w a ł  k ie ru jącą  rolę. B y ła  to organizacja ,  
chociaż liczebnie nie bard zo  silna, jednak  jedna 
z najn iebezpiecznie jszych  w  Niemczech. Należały  
do niej s ły n n a  M arinebrigade, któ ra  inaugurow ała  
zam ach s tanu  K app‘a, dalej niemniej s łynna  O rga
nisation Consul, pew n eg o  rodzaju  t ry b u n a ł  inkwi- 
z y c y jn y  skra jne j p raw icy ,  m a jąc y  na sumieniu 
w ielką część  ak tó w  te r ro ru  i m o rd e rs tw  politycz
nych (E rzb erg er ,  W a lte r  R athenau , zam ach  na  Ma- 
ksym iljana H ardena) ,  w y k o n a n y ch  p rzez  reakcję  
n iem iecką. O rgan izac ja  ta, popu larna  w  N iem 
czech pod sk ró tem  „O. C.“ , posiada p rzep o tężn y  
w p ły w  na politykę R zeszy ,  a p rzed ew szy s tk iem  na 
politykę w o jsk o w ą.  Miała do dyspozyc ji  sze roką ,  
n aw e t  zag ran icą  rozgałęz ioną  sieć szp iegow ską .  
O rganizac je  E h rh a rd ta ,  l iczące około 1.000 oficerów 
i 80.000 cz łonków -żo łn ie rzy ,  su b w en c jo n o w an e  b y 
ły  —  z w ła szcz a  „O. C “ —  przez  sze reg  w ielkich
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przem ysłow ców  niemieckich, przez byłego kron- 
prinza, przez b. księcia Sachsen-Koburg-Gotha 
i t. d. Do tego kompleksu bojówek należy ró w 
nież Rossbachbund, organizacja terrorystyczna, 
s tw orzona przedewszystkiem  z byłych kombatan
tów generała hr. von der Goltza nad Bałtykiem, 
kierowana przez sławetnego porucznika Ros- 
sbach‘a. Organizacja ta, ogólnie uw ażana za filję 
„O. C.“, liczyła według w łasnych w ykazów  około
62.000 członków-żołnierzy i około 800 członków- 
oficerów. Organizacja Rossbacha ma swoją spe- 
cjelną kartę  w  ponurej historji bojówek niemiec
kich; była ona w  latach krytycznych 1919 do 
1923 organizacją zajmującą się m orderstwam i kap- 
turowemi, w ykonyw anem i z okrutnością, która 
nieraz przechodzi na jbardzie j ' zwyrodniałą imagli- 
nację. W  języku niemieckim formułka brzmi, iż 
dana osoba została przekazana „zur sachgema- 
ssen Behandlung“ — „do rzeczowego trak tow a
nia11...

Nie są tu wyszczególnione związki military- 
slyczue o mniejszej liczbie członków. Niemniej 
jednak, jeśli chodzi o przew rotność w metodach 
działania, specjalnie wymienić należy - Preussen- 
bund, związek czysto pruski, liczący około 2.000 
członków, dalej skrajno-prawicowy związek o cha
rakterze wybitnie zam achowym  pod nazwą Olym- 
piabund, liczący około 3.000 członków, obecnie 
niby „zakazany11. Tak samo zakazaną została in
na bojówka puczystów, utrzym ująca zażyłe sto
sunki z Reichswehrą i innemi władzami, a szcze
gólnie droga sercu Ehrhard ta  Wikingbund.

W ymienić trzeba tu jeszcze organizacje milita- 
rystyczne, posiadające podłoże raczej zawodowe. 
Znajdują się pomiędzy niemi: Deutscher Offiziers- 
bund, liczący około 100.000 członków, Nationalver- 
bindung Deutscher Offiziere, z liczbą około 15.000 
członków, dalej Reichsoffiziersbund, liczący około
8.000 członków, wreszcie szereg innych mniej* po 
kaźnych organizacyj, oraz podporządkowanych im 
organizacyj podoficerów armji niemieckiej, ogar
niających całe terytorjum  Rzeszy.

Liczba ogólna członków organizacyj praw ico
wych niemieckich, dążąca na w ew nątrz  do p rzy 
wrócenia monarchji naogół drogą gwałtu, w. małej 
części drogą ewolucji, oraz powszechnego obo
wiązku służby wojskowej, a nazew nąttrz  do oba

lenia „hańby wersalskiej11, obliczona była w  1926 r. 
przez fachowców wojskowych niemieckiego obozu 
pacyfistycznego na mniej więcej 4.039.000, przy- 
czem stwierdzić należy, że zestawienie to jest ba r 
dzo ostrożne.

Oprócz organizacyj militarystycznych p raw i
cy  posiadają Niemcy następujące najważniejsze 
związki militarystyczne partyj lewicowych.

Reichsbannter Szwarc - Rot - Gold, najpotęż
niejsza organizacja „republikańskich uczestników 
wojny11, w  której koncentrują się, z wyjątkiem  ko
munistów, prawie wszystkie siły bojowe, któremi 
dysponuje niemiecka lewica. Liczy ona obecnie
3.600.000 członków, z których —- według własnych 
sta tys tyk  — z górą milion posiada kompletne w v-  
szkolenie wojskowe i zdolny jest do służby fronto
wej.

Drugą ważną organizacją lewicy jest Roter 
Frontkaempfer Bund, założony w r. 1925 przez nie
miecką partię komunistyczną. Związek ten jest li
czebnie słaby, albowiem liczy tylko 60.000 człon
ków, w yróżnia się jednak dobrem wyszkoleniem 
wojskowem. oraz zachowaniem się, które pod 
względem ślepej dyscypliny oraz agresywności nie 
ustępuje najskrajniejszym organizacjom reakcy j
nym.

Jeśli do pozycji 100.000 członków Reichswch- 
ry, dalej 14.000 członków m arynarki wojennej, 
wreszcie 150.000 członków policji organizowa
nej, tak jak ma to miejsce i w  Gdańsku, w  sposób 
i w  duchu czysto wojskowym  —- doliczymy człon
ków  tych organizacyj, to dojdziemy do cyfry  ogól
nej 8.700.000 mieszkańców Niemiec płci męskiej, 
zrzeszonych w  formacjach o duchu militarystycz- 
nym. P rzy  ogólnej liczbie ludności Rzeszy Nie
mieckiej, wynoszącej według spisu z dnia 16 cze rw 
ca 1926 r. — 62.568.753 mieszkańców, znaczy to, 
żc mniej więcej ósma część ich należy do organi
zacyj bojowych; wym owniejszą jest jednak p ro
porcja, wykalkulow ana na podstawie cyfr ludno
ści męskiej Rzeszy, wynoszącej tego samego' dnia 
30.149.749 osób. Dojdziemy w tedy  do wniosku, że 
ze wszystkich mężczyzn i dzieci płci męskiej, ży ją
cych w  1.926 r. w  Rzeszy Niemieckiej, p rzynaj
mniej co czw arty  był albo jest członkiem jakiegoś 
związku militarystycznego.

(Doik. tias't.).

KURS INSTRUKTORSKI W REDŁOWIE.
Wielką i niepowetowana szkoda dla naszej or 

ganizaeji byh>, iż nic mogliśmy, nie z naszej co 
praw da winy, powziąść decyzji o kursie w cze
śniej, niż 31 maja, gdyż, wskutek tego, dzie
siątki naszych najlepszych kandydatek, nie o trzy
m aw szy do czerw ca zawiadomienia o obozie, roz
porządziły sw ym  czasem inaczej i są na ten, tak 
w ażny  dla nas, rok przedmiotowy, stracone jako 
instruktorki. Zaś odłożenie terminu kursu było 
niemożliwe, ze względu na urlopy instruktorek 
oraz kw atery , które były do rozporządzenia 
tylko przez lipiec. Jak  palącą jest sp raw a szko
lenia instruktorek w. f. w  Sokole a temsamem 
w Polsce, dowodzi fakt, że nawet w  ciągu dni 
kilkunastu, ściągnięto do Redłowa, z najdalszych 
krańców Polski, 44 uczestniczki. Kurs trwał 
od 1 do 31 lipca. Celem kursu było: a) przygoto

wanie kadry instruktorek, mogących prowadzić na 
terenie sw ych gniazd gimnastykę, lekką atletykę, 
gry  i zabaw y  oraz ćwiczenia zlotowe; b) rozsze
rzenie widnokręgu umysłowego i pogłębienie zro
zumienia obowiązków obywatelskich oraz pracę 
nad charakterem ; c) zaznajomienia uczestniczek 
z p. w. kobiet wogóle, dla zachęcenia ich do p row a
dzenia tego działu naszej pracy  w  gniazdach; d) 
stworzenie jaknajlepszych w arunków  hygienicz- 
nych, by, mimo obszernego programu, zapewnić 
uczestniczkom, nie tylko wypoczynek po całorocz
nej pracy, lecz, jednocześnie umożliwić im zdoby
cie zapasu sił na now y jej okres.

I erenem obozu była  przepiękna, zdrowotna 
miejscowość, perła naszego w ybrzeża  — Redłowo, 
koło Gdyni. Morze i doskonała plaża w yw iera ły  
znakomity, hartu jący  w p ływ  na zdrowie i zachęca-
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ły do sportów wodnych, a olbrzymia zadarniona 
polana, leżąca tuż nad brzegiem, w śród wzgórz po 
kry tych  lasami, tw orzyła  idealnie higieniczne boi
sko i jednocześnie niezwykle malownicze tto dla 
naszej pracy. W  dnie pogodne czas od pobudki do 
capstrzyka spędzały kursistki albo w  szafirowych 
polach Bałtyku, kąpiąc się i pływając, albo na z ło 
tym  piasku w ybrzeża, słuchając w ykładów  lub od
poczywając po pracy, lub wreszcie, na szmaragdo 
wej m urawie polany, ćwicząc gimnastykę, gry  
i sporty. A wieczorem po miłej gawędzie i beztro
skiej piosnce u ogniska, gdy przebrzmiały uroczy
ste dźwięki modlitwy i Roty, a port w  Gdyni zam i
gotał tysiącem złotych oczu, układano się na spo
czynek w  olbrzymiej, doskonale utrzymanej stodo
le, majątku państw owego Redłowo, oddalonej o 10 
minut marszu od polany. Po pracowicie i wesoło 
spędzonym dniu, sprężysta  słoma w ydaw ała  się 
królewskiem wezgłowiem, a ginące w  mroku bel
kowanie stropu — gotyckim łukiem średniowiecz-

chowym, wpłynął w  znacznej mierze na osiągnię
cie zamierzonego celu oraz na w ytw orzenie  se r
decznego współżycia z uczestniczkami obozu. P e r 
sonel instruktorski stanowiły: dr. med. p. H. Klu- 
kow ska i druhny Ir. Dąbska, Z. Zaleska, M. Schwar- 
zówna, A. Taborowiczówna i J. M urawska, Ko
mendantką była druhna Helena Korewina. Gospo
darką zajm owała się dhna Kawecka. Funkcje peł
niły, przeważnie, drugoroezne uczestniczki obozu, 
świecąc przykładem  nowym koleżankom i zasłu
gując temsamem na szczerą pochwałę.

Poszczególne dzielnice obesłały kurs w  n as tę 
pujący sposób:

Mazowiecka — 25, Pom orska — 8, Krakow
ska — 5, Małopolska — 4, Wielkopolska — 2.

Stan zdrowotny uczestniczek przedstawiał się 
zupełnie dobrze; wpłynęły  na to bezustanne prze
bywanie na powietrzu i słońcu, codzienna kąpiel, 
racjonalny rozkład zajęć, wreszcie ostatnie, lecz nie 
najmniej w ażne: pięciokrotne obfite odżywianie.

Z K ursu w  R edłow ie. — P rz y  obiedzie.

nego zamczyska. Zaopatrzenie obozu w sprzęt 
techniczny, kw aterunkow y i gospodarczy było zu
pełnie dostateczne, dzięki dokompletowaniu prze- 
szłorocznego inw entarza obozowego, oraz prowizo
rycznemu sporządzeniu stołów i ławek, pomostu 
do nauki pływania, równoważni, urządzeń do gier 
sportowych i t. p. Chlubą obozu był gabinet le
karski, w  którym  prócz apteczki, znajdow ały się. 
spirometr, dynamom etr i waga, a k tóry  w  roku 
bieżącym został uzupełniony, dzięki ofiarności dr. 
Klukowskiej, wspaniałym aparatem  do mierzenia 
ciśnienia krwi.

Ubrania sportowe khaki, na wzór mundurów 
dla p. w. druhów, okazały się nader praktyczne 
w  pagórkow atym  terenie, gdzie bezustanny wiatr 
od morza szarpał niemiłosiernie spódnice.

Organizacja obozu była analogiczna do organi
zacji kompanji. Dobór personelu instruktorskie
go, stojącego na wysokim poziomie ideowym i fa-

To też badania lekarskie i pomiary an tropom etry
czne dały wyniki dodatnie, a ogół uczestniczek 
w ykazał przyrost wagi.

D obry stan fizyczny znajdował swój w yraz  
w nastroju psychicznym, pełnym beztroskiej pogo ■ 
dy i radości życia.

P rz y  przeprowadzaniu programu, skorzystano 
z doboru uczestniczek i zgodnie z oświadczeniem, 
złożonem P. U. W. F. i P. W. z dn. 21. VI. r. b, roz
szerzono takowy. Po za pięcioma godzinami (szkol- 
nemi), poświęconemi według program u P. U. gim
nastyce, pływaniu, lekkiej atletyce, grom i zaba- 

*wom dodano w ykład  z hygieny, ra tow nic tw a i o b ro 
ny  przeciwgazowej, 2 jednostki^ (po 45 min.) użyto 
na omówienie i przerobienie ćwiczeń fizycznych 
(propedeutyka teorji, metodyki i systematyki) oraz 
2 jednostki przeznaczono na zaznajomienie się 
z P . W. kobiet. Zajęcia te t rw a ły  w  sumie około 
7 i pół godzin i odbyw ały  się w  doskonałych w a 
runkach zdrowotnych.



W  wyniku egzaminów 75% słuchaczek za
kwalifikowano do pracy  w  gniazdach. Dnia 29 lip- 
ca odbyło się uroczyste zakończenie obozu, na któ
re 'złożyły się: nabożeństwo w  Gdyni z Wniosłem 
przemówieniem ks, kapelana Tur,zyńskiego; pokaz 
ćwiczeń przy  dźwiękach orkiestry  m arynarki woj
skowej oraz wieczornica urozmaicona śpiewami 
i tańcami.

W  czasie trw ania kursu, Sokolice brały  udział 
w  przyjęciu p. P rezyden ta  Rzeczypospolitej w  G dy
ni oraz by ły  przedstawione p. P rezydentow i p o d 
czas zwiedzania obozów.

P ragnąc  w ykorzystać , jedyną może, w  żvciu 
wielu druhen okazję, pobytu nad naszem morzem, 
zorganizowano szereg przepięknych wycieczek 
krajoznawczych. Zwiedzono, rosnącą z żywiołową 
potęgą Gdynię i oba jej porty : wojenny i handlo
wy. Podziwiano stary, pełen pamiątek polskich, 
Gdańsk, powtarzając prorocze słowa wieszcza na
rodu: „Miasto Gdańsk! niegdyś nasze będzie zno
w u n a sze !“ Modlono się w  cichym oliwskim kla
sztorze, dumano o przeszłości w  m rocznych gąsz
czach wiekowego parku.

Zachwycano się uroczem, o dwa kilometry od 
granicy położonem, Orłowem. A gdy na Helu, ze 
szczytu latarni morskiej, o tw orzy ły  się dalekie 
perspek tyw y na Wielkie Morze i na wybrzeże, 
wspomniano mocarne zam ysły  Bolesławowe i po
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tęgę państw a od morza do morza, czerpiąc w  nich 
siłę do w ytrw ałe j  p racy  dla przyszłości.

Reasumując wyżej powiedziane, jasnem się 
staje, że wysiłek  Związku w raz  z w ydatną  pomocą 
władz państwowych, pozostawiających jednocze
śnie swobodę rozszerzenia programu Sokolicom, 
dały  raz  jeszcze dowód, jak cenną jest inicjatywa 
społeczna w  pracy  państwowo-twórczej.

HELENA KOREWA.

Z Kursu w  Redłowie.

PRZESZKOLENIE OBYWATELSKIE DRUHEN
Na ostatnim zjeździe Rady Związkowej zapa

dła m. in. uchwala o tworzeniu w ydzia łów  kultu
ralno - oświatow ych przy  gniazdach, celem p rz e 
prowadzania przysposobienia obywatelskiego dru
hów i druhen. Akcję taką zainicjował W ydział So
kolic, przeprowadzając już w  roku zeszłym na obo
zie w  Grzędzicach cykl pogadanek z tej dziedziny, 
a w  r. bież. opracow aw szy  cały program „prze
szkolenia obywatelskiego11 druhen, k tóry  wszedł 
również w  program prac na obozie w1 Redłowie.

Nie potrzeba chyba dowodzić konieczności te 
go działu w  Sokolstwie. Nasz „analfabetyzm oby
watelski" jest zjawiskiem bodaj czy nie groźniej
szym  od analfabetyzmu literowego. Sokolstwo 
zaś, w  założeniu sw em  ćw iczy szeregi dla służby 
Ojczyźnie, musi dać tym szeregom nietylko spra
wność fizyczną, lecz i świadomość dróg i metod 
tej służby Narodowi w  czasie pokoju, jak dało ją 
w  okresie wojny.

Na walnem zebraniu Zw. W ydz. Sokolic przed 
Radą Zw iązkową zarówno sam wniosek, jak pro
gram przeszkolenia druhen został przyjęty  z wiel- 
kiem uznaniem przez przybyłe  z prowincji druhny. 
Postanowiono przystąpić do organizowania cyklu 
w yk ładów  w  okresie zimowym. Należy jednak za
znaczyć, że wobec różnorodności poziomu um y
słowego w  poszczególnych gniazdach, trzeba pro
gram  W ydziału uw ażać za „ram owy", przystoso
wując poziom odczytów do środowiska. P o w o 
dzenie akcji zależeć będzie od sposobu wykonania. 
Należy postarać się o prelegentki żywo, barwnie 
ujmujące przedmiot, unikać bezwzględnie „su
chych w ykładów ", które nużą nicwdrożone um y
sły. Musimy pamiętać, że celem akcji nie jest w y 
kazanie się, że taka to ilość odczytów została w y 
głoszona, lecz — rzeczyw iste  przeszkolenie dru
hen, rozpalenie w  ich myślach świadomego patrjo-

tyzmu, opartego na znajomości ustroju i życia w ła 
snego kraju, oraz p raw  i obowiązków, jakie na nas 
nakłada posiadanie w łasnego państwa. W  każdej 
pogadance trzeba podkreślić mocno te zasadnicze 
punkty, k tórych zapamiętanie musi obowiązywać. 
P rz y  końcu pow tórzyć je w  krótkich słowach.

Następnie przed każdym późniejszym w y k ła 
dem powtórzyć to streszczenie, a po wyczerpaniu 
tematów, każdej grupy, urządzić repetycję. W  ten 
tylko sposób zorjentować się można, czy słuchacz
ki skorzystały  z w ykładów.

PROGRAM PRZESZKOLENIA OBYW ATEL
SKIEGO DRUHEN.

W STĘP:

1. Idea Służby Narodowej.
2. Historja Sokolstwa.
3. Regulaminy sokolskie.

GRUPA I:

1. Co to jest naród?
2. Co to jest państwo (państwo narodowe 

i narodowościowe).
3. Monarchja a republika. Podział władz.
4. Co to jest rząd i jak się tworzy.
5. Sejm i senat.
6. Ordynacja wyborcza.
7. Samorządy.
8. Obowiązki i p raw a  obywatelskie.
9. Sądownictwo (zasada niezawisłości są 

dów).
GRUPA II:

1. Pow stanie  Polski na mocy T rak ta tu  W e r 
salskiego. (Punkty Wilsona. Komitet narodowy. 
W ojska polskie w  czasie w. wojny).
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2. Ogólny rzut oka na geograficzne położenie 
Polski. (Sąsiedzi).

3. O gólny  rzu t oka na ro ln ic tw o  w  Polsce.
4. O gólny  rzu t oka na p rzem y sł  w  Polsce.
5. O gólny rzu t  oka na handel w  Polsce.

G R U P A  III:

1. Polsk i C z e rw o n y  K rzyż. S zk o ła  pielęgnia
rek.

2 . Po lsk i B ia ły  Krzyż.
3. Po lsk ie  T ow . O b ro n y  P rze c iw g az o w e j .
5. Liga O b ro n y  P o w ie trzn e j  P a ń s tw a .
5. Liga M orska. Znaczenie  m o rza  dla Polski. 

P o r ty ,  statki, b udow a okrę tów , handel morski.
G R U P A  IV:

1. Z naczenie  w y c h o w a n ia  f izycznego i p rz y 
sposobienia w o jsk o w eg o  u kobiet.

2. E ty k a  w  sporc ie  i w  życiu.
3. W a lk a  z alkoholizm em  i handlem  ż y w y m  

to w arem .
4. W y k sz ta łcen ie  gospodarcze  kobiet.
5. W y k sz ta łcen ie  spo łeczne kobiet.
6. O rgan izac je  kobiece zag ran icy  i ruch  k o 

biet tamże.
7. O rgan izac je  kobiece w  P o lsce  i t e re n y  

p ra c y  kobiecej.
8. Dom i rodzina, t. zn. obyczaje ,  zw y cza je  

polskie i tradyc je .
9. N iebezp ieczeństw o  kom unizm u, a tak i na 

religję, sek ty ,  młodzież, rodzinę, kobietę.
10. Obow iązki Polski, jako kobie ty  o b y w a 

telki w  O jczyźnie.

M A T E R JA Ł Y  P O M O C N IC Z E  DLA 
P R E L E G E N T E K .

Józef S tem le r  — K siążka obyw ate la .
P aw ło w sk i ,  B ystroń ,  P e re t ia tk o w ic z  —  P o l

ska  W spó łczesna .

Ant. C hołoniew ski —  D uch dziejów  Polski.
G órski Art. Ku czem u P o lsk a  szła.
Tad. D yb czy ń sk i  — S k a rb y  kopalne ziem pol

skich.
J. S zym ańsk i  —  Alkoholizm a dziecko i m ło

dzież.
Z. Z aleska  —- Komunizm a  kobieta.
Cli. F red e r ick  — N au k o w a o rgan izac ja  p ra cy  

w  go sp o d ars tw ie  dom ow em .
U w a g a  I. Po lsk i C ze rw o n y  Krzyż, B ia ły  

Krzyż, Polsk ie  T ow . O b ro n y  P rze c iw g az o w e j ,  Li
ga O b ro n y  P ow ie trzn e j  P a ń s tw a  i L iga Żeglugi 
p rz y sy ła ją  bezpła tn ie  m ate r ja ł  in form acyjno - p ro 
p ag a n d o w y  na żądan ie  z zaznaczen iem  celu.

U w a g a  II. Dla g ru p y  IV m am y  m ało  o p ra 
co w ań  ks iążk o w y ch .  M ożna  zw ró c ić  się w  razie  
b raku  odpow iednich p re legen tek  do N arodow ej O r 
ganizacji Kobiet, k tó ra  prześ le  bądź o p ra co w an y  
odczyt,  bądź pre legentkę .

Z aw o d n ic zk i  w  W y s z k o w ie .

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
OD P R Z E W O D N IC T W A  ZWIĄZKU.

Na posiedzeniu w  dniu 28 sierpnia b. r. p rz y ję 
to do  Z w iązku  now oza łożone  gniazdoi w  Ł ące  O p a
tow skiej i p rzydzie lono  je do  okręgu  Kępno Dziel
nicy W ielkopolskiej.

^ S P R A W O Z D A N IE  S K A R B N IK A  Z W I Ą Z K U  
Z A  m. M A J, C Z E R W IE C  I LIPIEC.

L w ó w  III. 41,—
B ron is ław 10,50
Ż o ry 62,—
O rz esze 10,—
R y d zy n a 1 5 , -
K ąk o lew o 5 ,—
H a m rz y sk o 2 9 , -
S ta n is ła w ó w  II. 20,—
P io trk ó w 25,—
Brześć  Kuj. 23,50
W a rs z a w a  I. 3 55, —
W e jh e ro w o 37,50
Ż arnow iec 14,50
R ed a 3,50

S o p o ty 23,—
Czeladź 18,—
K lim ontów 14,50
N iem ce 49,—
Sielce 7 0 , -
Z ag ó rze 21,—
Ż ark i 26,50
Biłgoraj 89,—
W apno 37,—
D am asław ek 8 —
W ło szak o w ice 19,—
Piask i 15,—
L ida 30,—
Chojnice 53 —

T o ru ń  f. 84,—
T a rn o b rz e g 2 5 -
W a rs z a w a  XII. 36,—
W ą g ro w ie c 1 0 -
Ł ań c u t 79,—
C hrzanów 235,—
G o s ty ń 40,—
Bukowiec 15,—
B ojanow o 9,—
Zaleszczyki 5 9 , -
O born ik i 27,50
W a p n o 48,—
Św iętoch łow ice 9 0 , -
G rodz iec 4 7 , -
N iw k a 41,—
S o sn o w iec 31,50-
S trz y ż ó w 1 9 , -
P oznań-Jeżyce 7 3 -
N ad w o rn a 149,—
Pabjanice 1 2 , -
Szub in 23,—
M arym ont 10 —
B iałys tok 129,—
K ra k ó w 100,—

S trzem ieszy ce 12,50
R adom 25,—
O k rę g  K rob ia 32,50
S traco n k a 70,—
K ońsk ie 30,—
Płońsk 51,36
L u b aw a 47,50
Król. N ow a W ieś 20,—
M iłosław 5 9 , -
R adom icko 8 , -
K ostuchna 15,—
P o zn ań -Ś ró d k a 66,—
Mosina 87,50
W ie lich o w o 13,50
T rem b o w la 2.5,—
Cieszanów 21,50
R ataje 30,—
Sadki 11,—
C zarnków 14,—
K obylin 2 4 , -
S a rn y 41,—
M yślenice 75,—
Kościan 76,50
O k rę g  Nakło 1 1 7 , -
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Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
O UBIORACH P. W.

Uw ażam y za stosowne, celem 
przypomnienia konieczności prze
strzegania przepisów Regulaminu 
Stałych Drużyn Sokolich, podać 
wyciąg z Rozkazu Nr. 19 Zarzą
du Okręgu W arszawskiego.

1) W obec częstych w ykroczeń 
przeciw regulaminowi Ś. D. S., 
hib mylnego jego tłumaczenia, po
lecam do Wykonania w  terminie 
do dnia 1 września, co następuje :

a) czapki dla P . W. są sokole, 
nie zaś wojskowe; daszki żółte, 
bez okucia (nie w yłączając  oddz. 
konnego i art. kon.); na czapkach 
kokardki, sokoliki, oraz pióra 
15 cm.

b) pasy koalicyjne z  szelkami 
nosić wolno funkcyjnym od pluto
nowego Wwyż.

c) szabel używ ać wolno fun
kcyjnym piechoty od porządko
wego w w yż, przyczem ci tyl
ko funkcyjni posiadać mogą sza
ble własne. Członkowie oddziału 
konnego i artylerji konnej w ys tę 
pować mogą z szablami tylko w 
szyku zw artym . Asysta przy 
sztandarze, podczas wystąpień 
publicznych, o ile składa s ię ’z niż
szych funkcyjnych od porządko
wych, szabel używ ać nie może.

d) odznaki na kołnierzach uzgo
dnić należy z wzorem, podanym 
przez' reg. S. D. S.

e) na naramiennikach żadnych 
odznak używ ać nie wolno.

f) guziki wojskowe przy  mun
durze P. W . zastąpić należy skó- 
rzanemi, lub imitującemi skórę.

U w aga: Umundurowanie nosić 
wolno tylko w  dni ćwiczeń, lub 
uroczystości sokolskich. W szelka 
zaś broń tylko w  szyku zwartym . 
Wykroczenia przeciw powyższym  
wskazaniom karane będą, aż do 
usunięcia z oddziału włącznie.

4) Dowódcy oddziałów na naj
bliższych zbiórkach przeprowadzą 
wvktad, zaznajamiający z organi
zacją w ew nętrzną „Sokoła“, na
zwiskami zwierzchników, oraz z 
rodzajem odznak funkcyjnych. Tak 
w  lokalu Gniazda jak i na ulicy 
i w  każdem miejscu należy baczyć 
na zachowanie odpowiedniego 
szacunku dla ustanowionych 
zwierzchników, na oddawanie ho
norów, oraz należyte zwracanie

się do nich. Niestosujący się do 
powyższego karani będą, aż do 
usunięcia z oddziału włącznie.

6) W  myśl postanowienia Rady 
Związkowej w zyw am  wszystkich 
członków P. W. do uczęszczania 
przynajmniej raz w  tygodniu na 
ćwiczenia gimnastyczne. W  naj
bliższym czasie w ydana będzie in
strukcja, ile ćwiczeń gimnastycz
nych należy odbyć, aby uzyskać 
świadectwo z kursu P. W.

Druhowie, uchylający się bez
podstawnie od obowiązku ćwiczeń 
gimnastycznych, karani będą, aż 
do usunięcia z oddziału włącznie.

wej, mógł o trzym ać urlop 6-ty- 
godmiowy na jakiś kurs gimna
styczny. Jest to dostępne 'jedy
nie dla nauczycieli, k tórzy mogą 

na kurs poświęcić swoje w aka- 
-je. Inni pracownicy, k tórzy wa

kacji podobnych do szkolnych nie 
miewają, byw ają  zwykle pozba
wieni możności uczestniczenia w 
kursach, choćby najbardziej po
trzebnych. A jednak nie można 
żadną miarą dopuszczać do tego 
żeby ci druhowie mieli być pozba
wieni zupełnie możności prze
szkolenia na kursach, uzupełnienia 
swej znajomości ćwiczeń, po/na-

Z przygo tow ań  do Olimpjady: Ćwiczenia w Koztówce.

KURS GIMNASTYCZNO - IN
STRUKTORSKI II OKRĘGU 
DZIELNICY KRAKOWSKIEJ, 
ODBYTY OD 22 DO 31 LIPCA 

1928 R. W  GRODŹCU.

Kursy gimnastyczne, urządza
ne co rok bądź przez Zarząd 
Związku bądź przez Zarządy 
Dzielnic, są bardzo w ażne li nie
zbędne dla utrzym ania ciągłego 
postępu w  ćwiczeniach, mają tę 
trudną stronę, że są dość kosz
towne i wym agają  dłuższych u r
lopów dla uczestników. Rzadko 
się może zdarzyć, żeby naczelnik 
lub przodownik jakiegoś Gniazda, 
utrzym ując się z pracy  zawodo

nia nowych, wreszcie w ysłucha
nia innych niezbędnych w y k ła 
dów, uzupełniających w ych o w a
nie i wykształcenie sokole. G dy
by do tego dopuścić, upadłyby 
zupełnie Gniazda i racja ich ist
nienia.

Tak rozumiejąc sprawę, Okręg 
nasz urządza co rok okręgow y 
kurs gimnastyczno-instruktorski 
dla druhów naczelników i przodo
wników. Uczestnicy naszych kur
sów są skoszarowani i przez ca
łe 10 dni nic opuszczają tych ko
szar, sali ćwiczeń ii boiska, sto
łując się i sypiając na miejscu. 
Tylko w ten sposób można w y 
zyskać dokładnie krótki stosun-
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kowo czas i dać w  nim maximum 
przeszkolenia.

Po trzeba  na ten cel jakiegoś lo
kalu na owe koszary. To się u 
nas zwykle znaleźć dało. P ie rw 
szy taki kurs urządziliśmy w  D ą
browie Górniczej od 12 do 20-go 
grudnia 1926 r. Uczestniczyło w 
nim 18 druhów, między nimi 7 na
czelników. Drugi kurs odbył się 
w Siielcach (Sosnowiec) w  lipcu 
1927 r. przy udziale 17 druhów. 
Trzeci urządziliśmy w  ostatniej 
dekadzie lipca r. b. w  Gr-o-dźcu, 
gdzie jest siedziba Gniazda i miej
sce zamieszkania D-ha Naczelnika 
Okręgu, a przytem  — rzecz w aż 
na —- gdzie doznaliśmy wielce 
nrzychylnej i cennej pomocy od 
D-ha Stanisława Rażniewskiego,.

k tóry  tam jest dyrektorem  kopal
ni.

W  programie pracy  Okręgu na 
1928 rok, ułożonym u’ak zawsze 
na początku roku, odrazu był w y 
znaczony kurs okręgow y na ko
niec lipca i Gniazda w ezw ane do 
wczesnego przygotowania kan
dydatów. Pomimo tego nie w sz y 
stkie zechciały skorzystać  z do
brodziejstw kursu. Znalazła się 
niestety pewna liczba Gniazd, k tó
re mniej lub więcej udatnie s ta 
ra ły  się w ytłóm aczyć swoją nie
obecność na kursie, niepomne, że 
same sobie przedewszystkiem  
k rzyw dę w yrządza ją  i psują cało
kształt  poziomu ćwiczeń w  Okrę

gu. Są to Gniazda — Klimontów, 
Myszków, Sosnowiec Ili, S trze
mieszyce, Żarki i Włodowice. Na
tomiast obesłały kurs następują
cymi druhami gn. Będzin dh. Ję 
drusik Lucjan, gn. Dąbrowa dh 
Dobrzyński Stanisław, gn. Gro
dziec dh Porębski Stanisław, 
Przew łocki Tadeusz, Stępień Jan, 
gn. Czeladź dh Mucha Izydor, gn. 
Niwka dhh. Zalewski W acław , 
Stach W acław  i Bednarski J a 
nusz-, gn. Niemce dh Jędryszczyk 
Józef, gn. Piaski dh Paciej F ran 
ciszek, gn. Rogoźnik dh Możdżeń 
Ignacy, gn. Sosnowiec I dh G ra
f i k  Leon, gn. Sosnowiec II dhh 
Podgórski Tomasz i Cuber Teo
dor, gn. Wojkowice dhh Skórka 
Stefan i P aw elczyk  Bolesław, gn. 
Zagórze dh Góra Zygmunt, gn.

Zawiercie dh Janoska Jam, gn. 
Olkusz (sąsiedni okr. Kielecki) dh 
Chodorowski Stanisław. W  licz
bie kursistów  było 4 naczelników 
i dw u zastępców.

Za każdym  razem miewam y za
pewnioną dla naszych kursów 
współpracę Naczelnika Dzielnicy 
Śląskiej, zacnego dha Alfreda 
Hamburgera, który  prowadzi w y 
kład teoryi gimnastyki, m etody
ki, system atyki i lekcje prak tycz
ne (razem 6 godzin dziennie). Tak 
samo było i na ostatnim kursie. 
Syn jego dh Bronisław Hambur
ger prowadzi naukę lekkiej atle
tyki. Kadra Instruktorska daje 
nauczycieli ćwiczeń wojskowych

i wszystkie potrzebne przybory 
oraz broń do nauki strzelania.

Oprócz tych w yk ładów  i ćwi
czeń by ły  i inne w ykłady , uwi
docznione w  poniższej tablicy.

Z w ykładów  wymienionych w 
nowyższej tablicy odbyły się re 
gularnie wszystkie  za wyjątkiem 
w ykładów  o anatomji, fizjologji 
hygieny, które się odbyły tylko 
częściowo z powodu rozjechania 
się znajomych lekarzy na urlopy, 
tak że niemożna było znaleźć le
karza, k tóryby się tych w yk ła 
dów chciał podjąć. To będzie 
uzupełnione jesienią na specjal
nych zbiórkach przy  łaskawej po
m ocy przychylnego lekarza.

Druhowie kursiści przepraco
wali każdy 99 godzin.

Dla utrzymania porządku na 
kursie i na kw aterze czynni byli 
dzień i noc druhowie dyżurni, 
k tórych obowiązki i p raw a okre
ślał specjalny regulamin.

W ieczorem  po ćwiczeniach ca
ła drużyna używ ała  kąpieli w  ko
palnianej łaźni.

Stołowanie odbywało- się w  
miejscowej jadłodajni i kosztow a
ło po 27.05 zł. na druha za 10 dni. 
Licząc honorarja nauczycieli gi
mnastyki i inne jeszcze niezbęd
ne wydatki, koszt na 1 kursistę 
wyniósł zł. 60.80, które pokryły 
Gniazda.

Zasady organizacyjne kursu 
były  następujące — 1 ) kurs od
będzie się w  Grodźcu w  terminie 
od 22 do 31 lipca, 2) uczestnicy 
kursu będą skoszarowani, 3) kurs 
rozpocznie się w  niedzielę 22 lip
ca o  7 g. rano zakwaterowaniem  
uczestników, nabożeństwem i 
w stępnym  egzaminem, 4) w  kur
sie obowiązkowo biorą udział a) 
w szyscy  naczelnicy, k tórzy w  
dwu ostatnich kursach nie uczest
niczyli, b) w szyscy  zastępcy na
czelników jak pod a), c) począt
kujący przodownicy, k tórzy od
byli już służbę wojskową, d) mo
gą uczestniczyć także druhowie, 
k tórzy  byli na dwu kursach po
przednich, 5) kandydat na kurs 
składa P rzew odnic tw u Okręgu 
odpowiednią deklarację, podpisa
ną własnoręcznie i potwierdzoną 
przez Zarząd Gniazda, 6) p rak
tyczne i teoretyczne zajęcia na 
kursie t rw ać  będą od g. 7 rano 
do g. 9 wieczorem z dwugodzin
ną p rzerw ą na -obiad, 7) w yekw i
powanie uczestnika kursu: sien
nik bez słomy, koc, poduszka, 
prześcieradło, pełny ko-stjum ćwi
czebny i lekkoatletyczny, notat-

U czestnicy Kursu Okręgow ego w Grodźcu.
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nik z ołówkiem, przybory toale
towe i t. p., kursistów obowią
zywać będziie specjalny regulamin, 
dostosowany do miejscowych w a
runków, 9) stołowanie na miej
scu przy kwaterze, dobre i tanie. 
Sprawami gospodarskiemi zajmie 
się jeden z członków Zarządu gn.

Grodziec, 10) koszta urządzenia 
kursu poniosą Gniazda, 11) Gnia
zda zgłoszą kandydatów na kurs 
Zarządowi Okręgu do dn. 15-go 
lipca, 12) program kursu opracu
je Dh Naczelnik Okręgu.

Podajemy powyższe szczegó
ły  w  przekonaniu, że może przy

dadzą się innym Okręgom przy 
organizowaniu podobnych kur
sów.

Kurs nasizi zakończył się 31 lip
ca wspólną fotograiją, rozdaniem 
świadectw ii wspólną kolacją kur
sistów z nauczycielami w  sali 
Grodzieckiego klubu.

22

PRZEDMIOTY WYKŁADANE NA KURSIE
G O D Z I N Y

9—10 10— 11 11— 12 12— 14 11— 15 15—16 16— 17 17— 18

Z akw ate - Fo rm a l- 
ro w a n ie  nośc i kan- N abo ień - 
uczest- c e la ry jn e  s tw o
n ik ó w  re je s tra c ja

E gzam in  i pod z ia ł 
na  3 zastępy ? « « » • -  ST o w !y  m in y  k u rs u  >Sokó)«

O ide i so
k o le j

18— 19 1C—20

G ry  i  zabaw y ruchow e
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R eg u lam in y W sp ó ln a  R p to w n i- „
fo to g ra fia  c tw o  R egu lam iny

A n a to m ja  R egu lam iny

H is to r ja  
A n a to m ja  S oko ls tw a  

P o lsk iego

G ry  i  zabaw y ruchow e

F ir t k u g ia  R egu lam iny

F iz jo lo g ja  H is to r ja
ru c h u  S oko l. P o lsk.

H is to r ja  
R e g u la m in y  S oko ls tw a  

S łow iań sk ie go

H yg je n a  R eg u lam in y

W stępne  ćw iczen ia  
p rzybo ra m i

P ogadanka Zakończen ie  
o ko liczn ośc io - k u rsu  
w a na zakoń- R ozdan ie  
czenie  k u rs u  św iadectw

Z OKRĘGU GRODZISKIEGO 
DZIELNICY MAZOWIECKIEJ.

Okręg Grodziski w  roku bieżą
cym wykazuje żywą działalność, 
o czem świadczą następujące za
wody. W  dn. 15 kwietnia r. b. 
bieg na przełaj 3 kim. na trasie 
B rw inów —• Milanówek, I-e miej
sce zajęło gn. Milanówek. W  dn. 
3 maja — sztafeta na dystansie 11 
kim. z Błonia do Grodziska — I-e 
"dejsce gn. Milanówek, Il-e gn. 
Grodzisk, Ill-e  gn. Pruszków. W  
dniu 8 lipca r. b. — w  Błoniu szta
feta 4 X  1000 mtr. o puhar prze
chodni I-e gn. Pruszków, Il-e gn.

Grodzisk, IlPe gn. Milanówek. 
W  dn. 5 sierpnia r. b. wf M ilanów
ku Okręgowe Zawody Pływackie 
o puhar przechodni ofiarowany 
przez gminę Letnisko Milanówek.

Z ogólnego obliczenia gniazdo 
Milanówek osiągnęło 19 punkt., 
gn. Grodzisk 14 punkt, i gn. Prusz
ków 7 punkt., wobec czego „pu
har gminy Milanówek14 przyzna
no gn. Milanówek. Zawody za
interesowały bardzo licznych w i
dzów.

NOWA SOKOLNIA!

Gniazdo w  Hrubieszowie budu
je sokolnię! Dowód szczerego i

prawdziwego przywiązania dw 
idei naszej i twórcza praca preze
sa gniazda dlia Jana Pawłowicza 
który nie szuka po świecie ofiar, 
lecz na miejscu potrafi przekonać 
społeczeństwo o potrzebie popar
cia „Sokoła44.

A jak to zrobił?
Dzięki ofiarności pp. W ładysła 

wa i Kazimierza Pohoreckich 
otrzymano plac o powierzchni 
3000 mtr. kw. Plac ten znajduje 
się obok ogrodu sejmikowego, w 
śródmieściu, przy ul. „Sokoła44.

W  roku bieżącym powstała 
myśl, by na placu tym  wybudo
wać „Dom Sokoła44, któryby
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uwzględnił wszystkie potrzeby 
„ S o k o ła 1, a równocześnie był dla 
społeczeństwa miejscowego o- 
środkiem życia kulturalno-oświa 
towego i towarzyskiego.

P ie rw sze  kroki budowy już po
czyniono. Zarząd Gniazda zaku 
nił s ta ry  dwór m odrzew iow y w 
majątku Moniatycze. Z dworu te 
go uzyskano około 120 intr. kub. 
materjału budowlanego w dosko 
nałym stanie. W  pierwszej chwili 
zamierzano postawić średni dom 
drew niany na podmurówce, osta t
nio jednak zdecydowano wznieść 
dom murowany. Dom ten będzie 
rozm iarów 33 m. X 16. Dach m an
sardowy. Na parterze  urządzona 
będzie sala gimnastyczna o po
wierzchni 15 m. X 9 m. i 6.50 mtr. 
w ysoka z galerją. Scena, m iej
sce dla orkiestry, kino. Pozatem  7 
pokoi mieszkalnych, duża sala na

zebrania, szatnia, pokój zarządu, 
biblioteka i t. p. W  suterynach. 
kuchnie, piwnice, spiżarnia, a od 

ontu długi korytarz, w  którym  
urządzona będzie kręgielnia i 
strzelnica.

Kosztorys budow y wynosi 
80.000 zł. Budowę nro wadzi się 
sposobem gospodarczym, a po 
nadto znaczna część mąterjału 
budowlanego pochodzi z ofiar. Z 
pomocą m aterjalną pospieszyło 
głównie ziemiaństwo. Dzięki w ła 
śnie tej wybitnej pomocy, budo
w a  posuwa się w  takiem tempie, 
że gmach doprowadzony będzie 
jeszcze w  tym  roku pod dach, 
kompletnie zaś ukończony zosta
nie w  roku przyszłym. Podkreślić 
należy, że poważnej pomocy przy 
budowie tej „Sokolni" udzieliła 
Ordynacja Zamojska.

Zaznaczyć jeszcze należy, że 
„Dom Sokoła11 będzie nie tylko 
ośrodkiem życia kulturalno-oświa 
towego, ale również wychowania 
fizycznego i przysposobienia woj
skowego i obywatelskiego dla 
młodzieży hrubieszowskiej.

Jeżeli weźm iemy pod uwagę, 
że Hrubieszów jest miastem kre 
sowem, to sądzić można, że stwlo- 
rzenie tu takiego ośrodka odegra 
bardzo poważną rolę w  urabianiu 
życia państw owego i narodow e
go.

W  dniu 29 lipca b. r. odbyło  się 
poświęcenie kamienia węgielne
go.

Szczęść Boże!
O O O O O O O O 0O 0O O O O O O O O O O O O O O O  

Czy pomyślałeś o przygotow a
niu się na zlot w Poznaniu?

OOO0OO0OOO0OOOO00OOOOOOOOO

Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO.

Staraniem gn. W arka  w  d. 8-go 
lipca r. b. powstało gniazdo w 
Magnuszewie. S taraniem  gniazda 
W arszaw a  III w  dn. 21 czerw ca 
r. b. powstało gn. W arszaw a  — 
Targówek, im. gen. Madalińskie- 
go, staraniem P rezesa  gn. w  Gó
rze w  dn. 30 czerw ca r. b. pow 
iało gn. w  osadzie Staroźreby.

Niech się rozwijają!

WYSZKÓW.

Gniazdo w  W yszkow ie obcho
dziło' w  dn. 5 b. m. 2-gą rocznicę 
swego istnienia. Uroczystość po
przedziło nabożeństwo* odprawio
ne przez dha prezesa ks. Miodu
szewskiego, po południu zawody 
gimnastyczne i lekkoatletyczne z

wynikami jako pierwsi, Druho
wie :

1) Bieg 100 mtr. dii Krupa, W a r 
szaw a IV czas 11,8 sek.

2) Bieg na przełaj 1.500 mttn. 
dh Wilczyński, W arszaw a  IV czas 
5.27.5.

3) Skok w  dal — dh Krupa, 
W arszaw a  IV — 5.89 mtr.

4) Rzut dyskiem — dh Surała, 
W arszaw a  IV — 30.9 mtr.

5) Rzut kulą — dh Surała, W a r
szaw a IV — 14.5 mtr.

Druhny:
1) Bieg 60 mtr. — dlina Gawał- 

k iewiczówna — W arszaw a  IV — 
9 sek.

2) Skok w  dal — dhna Łozi- 
kówna — W yszków  — 3.92 mtr.

3) Rzut dyskiem — druhna 
G aw ałkiew iczówna — W arszaw a  
IV  —  17.49 mtr.

Podczas zaw odów  czynną była 
nokazowa stacja poczty polowej, 
k tórą  uruchomiono dla* przedsta
wienia pracy  przeprowadzonej 
podczas miesięcy zimowych gn. 
W yszków.

Na uroczystość przybyli druho
wie i druhny z gniazd W a rsz a w 
skich i gniazdo Ostrołęka z orkie
strą.

OKRĘG HI W  GRUDZIĄDZU.
W  związku z naznaczonym na 

Iz.ień 9 września, r. b. zlotem okrę
gu III Zarząd Okręgu pod prze
wodnictwem prezesa Al. Kam- 
rowskiego lustruje gniazda w 
swem  okręgu. W  dn. 2-go a. tn. 
w izytowano gniazdo Małe Tarp- 
no. W  dn. 8 z, m. odwiedzone 
zostało gniazdo Radzyń, a w  dn. 
9 z. m. gniazdo Mniszek. W  obu 
tych gniazdach odbyły sie ćwi
czenia i przemówienia zachęcają
ce do dalszej wytrwałej ' pracy, 
spraw dzono prowadzenie ksiąg, 
k tóre  znaleziono w  porządku.

UDZIAŁ GNIAZD W  ZLOCIE 
OKRĘGU IV W  TORUNIU

Dnia 5 sicrntiia Gniazda: W ło
cławek. Brześć. Gzemiewice. C ie
chocinek, Dobre, A leksandrów i 
Osięciny. w zie łv  udział w  Zlocie 
Okręgowym  w  Toruniu, w  ofól 
nei liczbie 170 uczestników. W y -  
iazd nosił charak te r  w vcieczkow v 
i druhowie nasi w  ćwiczeniach 
udziału nie brali iedynie w  sz ta
fecie 4 X 400 Gniazdo Aleksan
drowskie zajęło zaszczytne p ie rw 
sze mieisce.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□o 
CZY POSIADASZ PRZEPISO
WE UBRANIE ĆW ICZEBNE?  
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a

Z Kursu w Redlowiie.
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ZLOT OKRĘGU V DZIELNICY 
POMORSKIEJ W  BYDGOSZ

CZY.

W dii. 1-ym lipca r. b. odbył się 
w Bydgoszczy zk»t okręgu V-go.

Jak zwykle rozpoczęto próba
mi, następnie nabożeństwo w  ko
ściele garnizonowym odprawił ks. 
kapelan Turzyński. Po  nabożeń
stwie udano się na grób Niezna
nego Pow stańca  Wielkopolskie
go, gdzie złożono wieniec.

P o  południu o godz. 4-ej wśród 
licznie zebranej publiczności, roz
poczęto w ystępy  defiladą w szys t
kich oddziałów, poczem nastąpi
ły wolne ćwiczenia młodzieży 
męskiej wykonane zręcznie i har
monijnie. Wolne ćwiczenia soko
lic zdobyły ogólne uznanie. Rów- 
nież wolne ćwiczenia sokołów 
w ypadły  bardzo dobrze. Reje ko
larskie zyskały  huczne oklaski, 
również ćwiczenia lancami ii kon
kursy  hippiczne Sokoła Konnego 
nagrodzono burzą oklasków.

Lekka atletyka, biegi i zabaw y 
świadczyły  o intensywnej a 
owocnej pracy  drużyn i ich kie
rowników.

Styl dowolny 200 mtr.: Drh. 
Bella St. — Tczew, 4 m. 48,3 sek.. 
Jankowski Feliks — Starogard 
6 m. 42,1 sek., Balbura — S ta ro 
gard. 7 m. 59 sek.

Styl dowolny 1.500 mtr 1) Bel
la — Tczew, 22 m. 30 sek., 2) Ma
nia Stanisław — Starogard  26 m. 
40 sek.

Poza konkursem w 100 mtr., 
styl dowolny, zdobył pierwsze 
miejsce p. Sokołek Jan ze S taro
gardu, 1.500 mtr. p. F rydrych  ze 
Skórcza. W  sztafecie 5 X 50 mtr. 
pierwsze miejsce zdobyło Lubi
chowo. Na zakończenie odbyły się 
wyścigi łodziami.

O b ó z  m ło d z ież y  giniazd B r y n ó w  i Z a lę sk a  H ałda.

ZAWODY PŁYWACKIE 
OKRĘGU VII D2IELN. 

POMORSKIEJ.

W  niedzielę dnia 5 sierpnia r. b. 
odbyły się pierwsze zawody p ły
wackie Sokoła Okręgu VII Dziel
nicy Pomorskiej, na powiaty 
Tczew, S tarogard  i Gniew, na je
ziorze w  Lubichowie. Zawody 
przygotowało gniazdo Lubichowo, 
technicznie zaś przeprowadził ta
kowe Naczelnik druh Szczepa- 
nowski przy  pomocy grona tech
nicznego okręgu. Zawody rozpo
częły się o godz. 14.00, którym  
p rzypa tryw ała  się licznie zebrana 
na brzegu jeziora publiczność i 
w ypad ły  jak na p ierw szy  raz  o r 
ganizowane dosyć dobrze, gdyż 
stanowią krok naprzód do upra
wiania sportu tak potrzebnego w 
życiu każdemu człowiekowi, a po- 
zatem  odgrywającego w ażne zna
czenie w  przysposobieniu wojsko- 
wem. Do zaw odów  stanęło 20 za
wodników, k tórych wyniki są n a 
stępujące :

Pływanie stylem klasycznem na 
100 mtr.: 1) Dh Balbura Alfons 
— Starogard, 3 m. 23 sekundy, 2) 
W itkowski Ignacy -— Tczew.

Styl dowolny 100 mtr.: 1) Drh. 
Zieliński Emil — Tczew, 1 m. 54,3 
sekund, 2) drh. P a te r  Jan — Lu
bichowo, l m. 58 sek.

ZLOT OKRĘGU IX KOŚC1ER- 
SK1EGO W  SKARSZEWACH.

Wdn. 12 sierpnia r. b. odbył się 
w  Skarszew ach  na Pom orzu zlot 
okręgu IX w  którym  wzięło udział 
około 300 druhów i druhen; na 
zlot ten przybyła  również spora 
gromadka z okręgu Tczew.

W  godzinach rannych na nabo
żeństwie w  miejscowym kościele 
poświęcony został sztandar gnia
zda Skarszew y, następnie pochód 

i  rynek, gdzie prezes okręgu 
dokonał o twarcia zlotu. Po po
łudniu ćwiczenia, które w ypad ły  
dobrze. Gniazdo posiada boisko 
w dobrym punkcie, władze miej
scowe przychylnie popierają pla
cówkę Sokolą widząc dodatnie 
rezultaty  pracy miejscowego gnia
zda,

.awody okręgowe, odbyte w 
Kościerzynie ze względu na słabe 
rezultaty  nie w ykaza ły  nadzw y
czajnych wyników.

ZLOT DZIELNICY ŚLĄSKIEJ 
W  KATOWICACH W  DNIACH 

29.VI — 1.VII.1928 R.

Na terenie Śląska Górnego i 
Cieszyńskiego przed wojną istnia
ło zaledwie 15 gniazd sokolich. 
W  dobie plebiscytu rozrost sokol
stw a na Górnym Śląsku wzmógł 
się niepomiernie. Pow sta ło  p rze
szło 200 now ych gniazd, z któ
rych  jednak znaczna część z chw i
lą rozstrzygnięcia państwowej 
przynależności Śląska przestała  
istnieć. Obecnie na terenie w spo
mnianym istnieje 114 gniazd, zgru
powanych w  13 okręgach, licz
ba członków wynosi 6.600 osób.

Gniazda więc są przeważnie 
młode i co za tern idzie, niezbyt 
zasobne zarówno w  sprzęt ćwi
czebny, jak m aterjał instruktor
ski. A jednak zlot sokolstwa 
Dzielnicy Śląskiej w  Katowicach 
przekonał, że mimo w szystko  so
kolstwo w  tej Dzielnicy rozwija 
się i krzepnie, że stoi w ysoko pod 
względem ćwiczebnym i że idea
ły sokole zyskują coraz to głęb
sze zrozumienie w śród szerokich 
mas braci robotniczej.

Zlot rozpoczęły ćwiczenia od
rębne poszczególnych Okręgów. 
Na wyróżnienie zasługują: ćwi
czenia druhen obręczą (okręg w 
Bielsku; autor i kierownik dli na
czelnik okręgu Boryczka), ćwi
czenia druhów karabinami (okręg 
w Cieszynie, kierownik — na
czelnik okręgu dh Madej), w resz 
cie ćwiczenia poznańskie Zw iąz
ku Sokołów polskich z Czecho
słowacji (naczelnik dh Zielina z 
Orłowej).
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Po tych  ćwiczeniach nastąpił 
pokaz lekcji gim nastycznej i ćw i
czeń przyrządow ych  (dh naczel
nik Król). W reszcie stanęły  huf
ce dzielnicowe do ćw iczeń w spól
nych. Z astępy około 400 druhen, 
a  następnie około 800 druhów  w y 
konały ćw iczenia na zlot poznań
ski, w ykazując zupełnie dobre 
opanow anie tych  ćwiczeń.

W  drugim dniu zlotu odbyły  się 
ćwiczenia m łodzieży sokolej, do 
których stanęło  przeszło 500 
chłopców. N astąpiły potem znów 
ćwiczenia wolne druhen i druhów. 
Zaw iodły natom iast zupełnie za
w ody dzielnicowe, do których s ta 
nęło zaledw ie 4-ch druhów.

STUGODZINNY KURS DZIEL
NICY ŚLĄSKIEJ.

Staraniem  N aczelnictw a i P rz e 
w odnictw a Dzielnicy Śląskiej, 
p rzy  finansowem  poparciu przez 
Zw iązek, celem w yszkolenia kie
rowników, odbył się w  W iśle- 
Malince (Cieszyńskie) stugodzin
ny kurs w ychow ania fizycznego 
w  czasie od 8-go do 22-go lipca 
1928 r.

Kierownikiem  kursu był Na
czelnik Dzielnicy Dh Alfred Ham
burger, k tó ry  rów nocześnie w y 
kładał teorję, system atykę, słow 
nictw o i p rzeprow adzał p rak tycz
ne lekcje.

Lekkoatletykę przeprow adził 
praktycznie z kursistam i Dh B ro
nisław  H am burger, członek Dz. 
W. T., g ry  i zabaw y, oraz w y 
k łady  z anatom ji, fizjologji i hi- 
gjeny, jakoteż pomoc w  nagłych 
w ypadkach Dh H enryk B orycz
ka II, zast. nacz. dzieln., historję 
w ychów , fizyczn., historję Sokol
s tw a  i ideologje Druh Jan Madej 
nacz. okręgu X.

Kursiści ulokowani byli w  szko
le w  Malince, gdzie pomieszczeni 
w  obszernej jasnej i słonecznej 
klasie szkolnej, mielii w ygodę i hi-

Wydział Dosłaui Sokolich
w Warszawie, Nowy Świat 40. 

P.K.O. 5582

ułatwia gniazdom zaopatrzenie się 

w ubiory ćwiczebne i mundury 

uroczyste

nnrir .n an n n n n n n n n m n n n m n n n n

gjeniczne w arunki, tak że po 
każdodziennej p racy  mogli spokoj
nie i w ygodnie w ypoczyw ać.

Św ieże pow ietrze górskie, co
dziennie kąpiel w  Malince w  w o
dzie praw ie krynicznej, sp rzy ja
jąca pogoda w pływ ały , że całość 
kursu odbyw ać się m ogła przez 
cały  czas na wolnem pow ietrzu i 
oddziałały bardzo dodatnio na 
kursistów , gdyż mimo w ysiłku fi
zycznego i um ysłowego, jakii mu
sieli w ydać z siebie w  ciągu 12 
dni, obejm ujących przeszło 100 
godzin pracy, mieli korzyść dru
gą, siły  ich i zdrow ie zostały  w y 
datnie pokrzepione.

Zgłoszonych na kurs z dzielni
cy było 26 zjawiło się i odbyło 
kurs 14 druhów. Lekcje odbyw a
ły się codziennie od godziny 5 — 
10, i od 16 — 20, zaś przez czte
ry  dni do 21.

P lan  godzin został p rzez kiero
w nictw o kursu z góry  ułożony, 
ściśle dostosow any do Zw iązko
wego program u w . f. i został w  
zupełności w yczerpany. Kursiści 
podzieleni na dwie drużyny. Po
rządek, rygor i dyscyplina ściśle 
w ojskow a.

W yznaczanie dyżuru i codzien
ne odbyw anie raportów  dopełnia
ły  reszty .

P relegenci jak i kierow nictw o 
w yw iązali się dobrze ze sw ego 
zadania, zaś co do kursistów  
tw ierdzić należy, że został przez 

gniazda i okręgii w ybrany  m ater
ial odpowiedni, i że w szyscy  po 
pow yższym  kursie oddadzą tak 
gniazdom jak i okręgom  znaczne 
usługi, a tem sam em  i Sokolstwu.

Kurs ukończyli: B łażejew ski
Teofil, D w oraczek W incenty  — 
Katowice I, Bobkiewicz Tadeusz
— Lisów, D ew or S tanisław , W i- 
dera P aw eł —- W ełnow iec, Kost
ka Jakób — Giszowiec, Głąbica 
Jan — Ruda, Król Jerzy , W odar- 
czyk Antoni — Brzeziny, Rozsy- 
poł P aw eł — M ikołów, Św itała 
Leopold, Vogel Tom asz — Załę
że, U rbańczyk A ugustyn — R a
dzionków, W ieczorek Bolesław
—  Żory.

ZLOT OKRĘGU TCZEW .

W  dniu 2 w rześnia r. b. O kręg 
T czew  Dzielnicy Pom orskiej u rzą
dza zlot sw ój w  Gniewie. Na 
bardzo  bogaty  program  składa 
się: lekkoatletyka, g ry  i zaba
w y  i ćwiczenia wolne na zlot P o 
znański.

Z ŻYCIA GNIAZD: ZAŁĘŚKA 
HAŁDA I BRYNÓW.

Z in icjatyw y dha inż. Suszyń
skiego, w iceprezesa gniazda Ka
tow ice — B rynów , urządzono w 
r. b. obóz letni dla m łodzieży m ę
skiej gniazd: B rynów  i Załęska
Hałda w  M iędzybrodziu Lipnic- 
kiem nad Sołą na gruntach arcyks. 
S tefana z Żyw ca.

Namiot na 40 osób w ypoży
czono dzięki poparciu O środka 
W. F. i P . W . w  K atow icach z D. 
O. K. VI w  Krakowie.

P o b y t w  obozie m łodzieży so
kolej w  wieku od 10 — 15 lat po
w yższych  gniazd trw ał dni 10, a 
m ianowicie m łodzieży z B rynow a 
w  czasie od 30.VII — 10.VIII, z 
Załęskiej H ałdy od 10-go do 20-go 
sierpnia. Ilość m łodzieży korzy 
stającej z obozu w ynosi po 30 
z każdego gniazda.

P rzed  w yruszeniem  do obozu 
młodzież została  zbadana przez 
D ra M alinowskiego z L igoty  i za 
opatrzona w  przenośną apteczkę.

Obóz w yposażono w  2 kotły  i 
30 sienników.

M łodzież pozostaje w  obozie 
pod kierow nictw em  naczelnika 
sw ego gniazda i jednego z s ta r
szych druhów.

P rogram  zajęcia dziennego 
obejmuje: pobudkę o godz. 6-ej 
rano, czynności obozowe, następ
nie w ym arsz na ćwiczenia, po
w ró t na obiad, gry  i zabaw y, oraz 
służbę w artow niczą p rzy  nam io
cie.

Koszta w yżyw ienia  młodzieży 
i przejazdu pokry ły  gniazda z 
funduszów, k tóre zdobył na ten 
cel dh. inż. Suszyński.

Obóz położony jest w  m alow- 
niczem miejscu w  kotlince, c h ro 
niony od w ia tru  tuż przy rzece w 
oobliżu lasu.

M iejscow a ludność odnosiła się 
sym patycznie do naszej m łodzie
ży, a m łodzież m iejscow a bierze 
czynny udział w  grach i zaba
w ach obozow ych.

O D  ADMINISTRACJI.
W  dniach 18—23 z. ni. rozesłane 

zostały przypomnienia do gniazd 
o regulowanie należności za pre
numeratę naszego pisma.

Do każdego wezwania dołączo
ny został blankiet P. K. O.

Prosimy nie zwlekać z nade
słaniem gotówki. Gniazda opie
szałe będziemy zmuszeni ogłaszać 
w Przewodniku.

nnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnaauinD
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K R O N I K A
(Z E  Ś W I A T A ,  Z  P O L S K I I Z E  Z W I Ą Z K U )

WALKA Z BOLSZEW IZM EM .

Zjednoczenie P o lsk ich  S tow arzyszeń , 
p ragnąc  u ła tw ić  organizacjom  w spó ł
działającym  w  zw alczaniu  komunizmu 
w śród  m łodzieży, zaznajom ienie się z c a 
łokszta łtem  zagadnień, zw iązanych  z 
tą  sp raw ą, op racow ało  bfibljografję, uło
żoną z uw zględnieniem  najw ażniejszych 
tem a tó w  przez  p. H enryka G lassa, r e 
d ak to ra  m iesięcznika „W alka z bolsze- 
w izm em “ . P rzypuszcza jąc , że w ielu 
d ruhów  zain teresu je  się tą  sp raw ą, po
dajem y tę bibljografję poniżej.

W ykład I.—„Dlaczego musimy zw al
czać bolszew izm ?“

M aterja ły :

1) H. Robicki. — „Drogi i cele p ro p a 
gandy  w y w ro to w ej" . Poznań , 1927 r.

2) S t. Grabskli. — „R zym  czy  Mo
sk w a". Poznań , 1927 r.

3) J. T yszk iew icz. — „E urazja". W a r
szaw a  1928 r.

4) U zdow ski.—„E urazjan izm " 1928 r.
5) T e s la r .— „N arody w  sieci S ow ie

tów ". 1927 r.
6) C harles S aro lea. — „W rażen ia  z 

Rosji sow ieckiej". C zęstochow a, 1925 :r.

W ykład II. — „Organizacja, cele, 
tw órcy, budżet i kierow nicy III-ej Mię
dzynarodówki. Komintern i rząd S. S. 
S. R. (Jedność doktryny i kierownict
wa).

M aterja ły :

1) „W alka z bolszew izm em ", zeszy ty  
I, HI, IV — 1927, III (10) 1928 r.

2) K. R ist: „D oktryna bolszew icka". 
W arszaw a  1921 r.

3) G ryff-K eller: „Komunizm ", W a r
szaw a 1926 r.

4) G rabsk i: „R zym  czy M oskw a". P o 
znań, 1927 r.

5) „Spisek nliem iecko-bolszewicki".

W ykład III. „Komunizm a religja".
M aterja ły :
1) K rzem iecka: „W alka III M iędzyna

rodów ki z religją". W arszaw a , 1927 r.
2) M ac Cullagh: „P rześladow an ie  

c h rz e śc ija ń s tw a . p rzez  bolszew izm  ro 
sy jsk i" . K raków .

3) „W alka z bolszew izm em ", zeszy ty  
II, VI, 1927 r . i II (9) 1928 r.

W ykład IV. — „Komunizm a rodzina".
M aterja ły :
1) Z. Zaleska. •— „Komunizm a ko

b ie ta". P łock  1927 (D obra P ra sa ).
2) „W alka z bolszew izm em ", zeszy 

ty  I, II, III i IV 1927 r.

BIEG KOLARSKI.

W  biegu kolarskim „Dookoła 
Polski11 biorą również udział dwaj, 
druhowie, jeden z  gniazda W ar
szawa I, a drugi z gniazda w 
Ostrowi Mazowieckiej. To też 
gniazda położone na trasie tej 
próby kolarskiej pierwszej w 
Rzeczypospolitej, powinny zająć 
się tymi dwoma druhami, aby 
czuli, że są z jednej rodziny sze
roko rozsianej po Państwie.

ZLOT FEDERACJI 
TOW. GIM. SZWAJCARSKICH.

Z okazji 59 Zlotu Federacji Tow. 
Gimn. Szwajcarskich, który się 
odbył w1 Lucernie w dn. 20 — 24 
lipca r. b., prezes Związku Sokol
stw a Polskiego, druh Adam Za
moyski w ysłał depeszę powitalną 
z życzeniami od Związku Tow. 
Gimn. „Sokół".

DNI ZDROWIA 
W  CIECHOCINKU.

W  „Dniach Zdrowia" jakie się 
odbyły dnia 12 z. m. w  Ciecho
cinku i w zawodach, jakie dnia 
tego rozegrano, dominującą rolę 
odegrali Sokoli, zdobywając 2 pu- 
hary wędrowne, oraz gorący 
aplauz publiczności za pokazy 
gimnastyczne. W malowniczym 
pochodzie, obrazującym „Zdrowie 
i walkę z chorobami", brała udział 
ćwiczebna drużyna Gniazda W ło
cławskiego w ilości 25 druhów. 
W  zawodach, jakie się odbyły po
południu osiągnięto następujące 
wyniki: Bieg okrężny na dystan
sie 3000 m. 1) Sobczak (Sokół By
czyna) 9 m. 58 s. W  wyścigu ko
larskim na trasie: Ciechocinek -- 
Nieszawa — Ciechocinek (18 kim.) 
prz^ trzydziestu startujących za
wodnikach, tryum fy święcili So
koli z Torunia. W yniki przedsta 
wiaU się następująco: 1) Zacha- 
rek 29 m. 50 s. (Sokół Toruń), 2) 
W yganowski (Sokół Kutno), 3) 
Kowalski, 4) Kozłowski, 5) Miano- 
wicz, 6) Zajwer (w szyscy Sokoli 
z Torunia). Prócz powyższych za
wodów T. G. „Sokół" z W łocław 
ka, wystąpiło z pokazową lekcją 
gimnastyki, oraz piramidami.
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Adm inistracja naszego pism a  
pośredniczy w prenumeracie in
nych wydawnictw perjodycznych
1 codziennych. Gniazda, które by 
sobie życzyły , mogą wszelkie p is 
ma prenumerować przez nas, nad
syłając przedpłatę na konto PKO. 
3852.

oooooooooooooooooooooooooo

OD REDAKCJI.

Zwracamy się ponownie do Zarządów gniazd 
o nadsyłanie wiadomości. Bardzo wiele gniazd zu
pełnie nie daje znaku życia, jakby wcale nie istnia
ły. Przeglądając pisma codzienne W arszawskie 
lub prowincjonalne znajdujemy bardzo często w ia
domości o uroczystościach lub zawodach w  gniaz
dach, które ani jednem słowem nie odezwą sie do 
Przewodnika. Obowiązkiem każdego gniazda, 
jest nadesłać do Redakcji Przewodnika o projekto

wanych lub odbytych imprezach. Fotografje do
bre, w yraźne chętnie pomieścimy w  piśmie, lecz 
niechaj dają one obraz rzeczywistego życia gimna
stycznego (z ćwiczeń, z lekkiej atletyki), lecz nie 
nic nie mówiące grupy. Pożądane są również foto
grafje lokali gniazd własnych, wnętrza lub widoki 
na boisko.

Liczymy , że wezwanie nasze nie pozostanie 
bez skutku. M aterjały prosimy przysyłać pod adre
sem Redakcji Przewodnika Gimnastycznego „So
kół" w  W arszawie ul. Nowy Świat 40.

Adres Redakcji i Administracji naszego pisma — Warszawa, Nowy Świat 40, P. K. O. 3852.
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A.TAHNłC
WARSZAWA

FIRMA EG ZYSTUJE OD ROKU 1877. N a g ro d zo n a  z ło te m i m e d a la m i i d o w o d a m i u zn a n ia .

A TT A TT AT O FABRYKA t e k t u r y  s m o ł o  w c o w e j
• 1  A H 1 N  &  U O  OGNIOTRWAŁEJ, ASFALTU I IZOLACJI

O ddział d ek a rsk i i sk ła d y  fab ryczn e  w  m. Łodzi, K op ern ik a  Nr. 13, T e le fo n  Nr. 125 

Centrala w W arszawie, Leszno 92 i Oddział w m. Łodzi polecają:
g w a r a n to w a n e j  dobroci papę dachową, smołę preparowaną i kit dachowy, klebetnasę, 
listwy i gwoździe.

Wykonywują rob oty  d e k a rsk ie  przez własnych majstrów dekarskich. 

P o l e c a m y :  dachy żwirkowe wieczne (bez konserwacji).
W Ł A S N A  D O S T A W A  DO KOLEI, KOLEJEK DOJAZDOWYCH I NA PRZYSTANIE.

(B r o sz u r y  i o b ja ś n ie n ia  w y s y ła m y ).

Rok założenia 1877

Rachunek w Banku Polskim. 
Konto czekowe P K.O. JV° 2.124.

M a r k a  f a b r y c z n a

Adres telegraficzny , A T A N “ 
W arszawa

W L u b l i n i e  1901 r. Dowód 
• Uznania.

W R o s t o w i e  n/Donem 1905 r. 
Złoty Medal.

MASZYNY DO SZYCiA
u lep szo n e  o ry g in a ln e  , ,K a s p r z y c k i e g o ”

T a n i o  - H u r t o w o  - D e t a l i c z n i e  - R a t y  
S k ła d  fab ry cz n y

„The Kasprzycki Company”
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  153 t e ł ,  ’04-51 
O d d z i a ł y  i p r z e d s t a w i c i e l s t w a  w r ó ż 
n y c h  m i a s t a c h  R z p l i t e J  P o l s k i e j .
Z p r o w i n c j i  z a m a w i a ć  m o ż n a  l i s t o w n i e .
D la  d ru h ó w  u s tęp s tw o  za  go tów kę 20 p re . p rzy  s p ła ta c h  n a  r a ty  5 p rc .

Wydział Wydawniczy Związku
w  W a rsza w ie , N o w y  Ś w ia t  40.

M U Z  Y K A
do ćwiczeń na Zlot w 1929 r.

DLA DRUHÓW:
na fo r te p ia n .....................................zł. 1,20
„ o rk ie s t rę ..........................................   2,50

DLA DRUHEN:
na fo r te p ia n .....................................zł. 1.20
„ o r k ie s t r ę ..........................................„ 7 . —

ceny rozumieć należy razem z przesy łką pocztową.
Najlepiej nadsyłać gotówkę przy zamówieniu znacz

kam i pocztowemi lub przez P. K. O. 3852.

S Z T A N D A R Y
dostarcza na dogodnych warunkach 

D z ia ł II. p a r a m e n ta  k o ś c ie ln e
W i e l k i  Z a k ł a d  H a f t .  a r t y s t .

K. K Ę D Z I E R S K A
Rok zał. 1914. P o zn a ń  u l. P o d g ó r n a  n r. iOa. Tel. 2559 

Szkice i kosztorysy na życzenie.

ADRES PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU — WARSZAWA UL. SZOPENA 3. PKO. 5589.

ODPOW IEDZIALNY ZA RED A KCJE: Inż. MICHAŁ TERECH. R ED AGUJE: KOMITET.
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